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ORĘDZIE 


Światowego Konwentu Luterskiego w Paryżu 


do przeczytania w dniu | Adwentu w kościołach z ambony po kazaniu, w którym to dniu przeczytane będzie 
we wszystkich luterskich kościołach świata. 


Jll Światowy Konwent Luterski, zebrany w dniach 13 — 20 października r. b. w Paryżu, pozdra- 
TRONIE Mimierzkie iebizbotyli(duszpastetzy, oraz, wszystkich domownikówźwiary. - Łasku Panatia- 
szego Jezusa Chrystusa niechaj będzie z Wami wszystkimi! 

Kościół Luterski przechodzi we wszystkich częściach świata doniosłe chwile i wydarzenia. Kryzyay, które 
ES mh n sp suma m aja Tluterskie Koitialy wipbliczu donicałychizagadnieńtizaą 
dań. Wskazujemy w szczególności na ciężka doświadczony Kościół Luterski w Rosji, który „chodzi w dolinie cie- 
nia śmierci". Także i inne Luterskie Kościoły, które są narażone na udręki i walki z powodu głoszenia Ewangelji 
o usprawiedliwienin grzesznika przez łaskę Bożą, zapewniamy o naszej braterskiej solidarności i modłach przy- 
czynnych 

Uważamy, że obecne pokolenie nietylko przechodzi liczne kryzysy, lecz zarazem usiłuje znależć na róż: 
norodnych drogach pokój, którego świat zapewnić nie może. Pokoleniu współczesnemu, łaknącemu pokoju, należy 
głosić usprawiedliwia aca łaskę Bożą w Jezusie Chrystusie, stanowiącą główny skarb luterskiej nauki. Nawołujemy 
więc zbory nasze, aby wiernie stały przy prawdzie Bożej. 

Wśród doświadczeń i niepokaju naszych czasów nie znamy innego drogowskazu, jena Słowo Boże, jak 
nam je głosi Biblja, a wykładają księgi wyznaniowe naszego Kościoła, w szczególności Mały Katechizm ka. dr. 
Marcina Lutra. 

Wzywamy zbory nasze do wierności dla wiary ojców i do jej dokumentowania przez hogobojne życie. 
Napominamy zbory: trwajcie pilnie w modlitwie. 

My. którzy na tym Światowym Konwencie doiwiadczaliśmy błogosławieństw chrześcijańskiej jed- 
ności we wierze i miłości, prosimy naszego Ojca w niebiesiech, aby zechciał łaskawie natchnąć wszystkie Kościoły 
Luterskie na świecie nanowo Duchem Świętym i uczynił je prawdziwemi narzędziami Swej przebaczającej i krze- 
piącej łaski. 

Pokój Boży, który przewyższa wszelkie zrozumienie, niechaj strzeże serc i myśli waszych w Chrystusie 
Jezusie! Amen. 
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WSZYSTKIM, KTÓRZY NAM NA DZIEŃ ZŁOTEGO WESEŁA PRZESŁALI ŻYCZENIA 
SKŁADAMY NA TEM MIEJSCU SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
KS. JUL. RURSCHE Z ŻONĄ 
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Niemcy w Polsce 
a kosciół ewangelicki 


5. Konkluzja. 


ree o e oe dG 
w niemieckiem społeczeństwie, tak katolickiem jak 
cwrępel O ROEE Nie O COO ccęky Lm AARAA 
proces ten nie jest jeszcze ukończony, a powtóre jest to 
sprawa narodu niemieckiego, a nie nasza. Przedstawi- 
liśmy zaś nie dla rozrywki lub dla jątrzenia, ale poto, by 
wykazać, że stosunki niemieckie w Polsce ledis zmia- 
nie oraz że i kościół ewangelicki zmiany te muai wziąć 
pod uwagę i z niemi się liczyć. Przedstawiliśmy na- 
stępnie proces polonizacji Niemców w Polsce, którą 
uważamy za rzecz naturalną i nieuniknioną. A przed- 
stawiliśmy nie dla nacjonalistycznego ludożerstwa i nie 
dlalego, żebyśmy polonizację Niemców uważali za ko- 
nieczną dla kościoła, lecz by stwierdzić fakty istniejące 
i wykazać, że kościół ewangelicki nie może hez szkody 
dla siebie przechodzić nad tem do porządku dziennega, 
lecz owszem winien odpowiednia do tego dostosować 
nabożeństwa i opiekę religijną. 

Kościół ewangelicki w Polece ma swoje posłanni- 
ctwa. Bo kościół zywy nie może zamknąć się w sobie, 
zadowolić się urządzaniem nabożeństw dla siebie, posłu- 
gami religijnemi dla swoich członków, grzaniem się przy 
swoim własnym kominku, w myśl zasady: „Niech na 
świecie będzie wojna, byle polska wieś zaciszna, byle 
polska wiesłapckajnawiieczimusiimieć nzetszejhatZóCe 
ty w myśl słów modlitwy: „Przyjdź królestwa Twoje, 
bądź wola Twoja, jako w niebie, tak i na ziemil* Musi 
więc świecić w ciemnościach, głosić światu Chrystusową 
Ewangelję, świadczyć a Chrystusie, gdzie tego świadec- 
twa niema, budować Królestwa Boze na ziemi. 

A to posłannictwa ma kościół przedewszystkiem 
tam, gdzie jest, a nie gdzieindziej. Zatem kościół ewan- 
spia cs Elke mp zie ne nn tap payaa 
Edzieindziej. Dlatego kościeliewangelickitniejmosalkie 
zamknąć w sobie, odgraniczyć się murem chińskim nie- 
Ockieza iezykaiedipolskiezoinaleczenaL ANCZONAJ 
przed polonizacją, dlatego nie może być obojętny na to, 
co mię naokoło dzieje, nie może powiedzieć aobie, że 
go ta nic nie obchodzi, byleby sam miał swoje niemiec- 
kie nabożeństwa, swoje godziny biblijne i t. d. Okręt 
na morzu musi śledzić wiatry i być przygotowanym na 
nadchodzące burze, w przeciwnym razie snadnie może 
zatonąć. 

Dlatego też my Polacy ewangelicy nigdy się z tem 
nie pogadzimy, żeby kościół ewangelicki w Polsce miał 
być instytucją narodową niemiecką, jak o tem publicz- 
nie pisano „unsere einzige nationale Institution”, lub że- 
by miał mieć na celu zachowanie niemisckości w Polsce 
„ad maiorem gloriam Germaniae.” Owszem uważamy, 
że taki kościół ewangelicki w Polsce nie ma przyszłości 
i że akruszy się razem z krvezącą się niemczyzną. 

Kto ma oczy ku patrzeniu, niechaj widzi. Dlatego 
też nigdy się z tem nie pogodzimy, żebyśmy my Pola- 
cy ewangelicy musieli się w Polsce dopraszać o nabo- 
żeństwa polskie jako o łaskę. 

Owszem uważamy, że w każdej ewangelickiej pa- 
rafji powinny być nabożeństwa polskie, choćby tam jed- 
o Mle BIE pdłóe usikkn, Aaa i mie 
poraze horyzonty i szerakiejszenze) Jesteamy pres kanami? 
Ze wa Niemczech nie byloby ito da pomyślenia hy WIKA 
šciele nie była niemieckiego nabożeństwa, chyba że, 
parafjanin ma możność wyboru kościoła. U nas Polak 
Cena ART SD GOT CHAM re Chit: 
go byliśmy my Polacy ewangelicy uciskani i upośledza- 
B cayo nani szaboramii dia naszej nawy pasie! 
narodowości. Czas, byśmy nareszcie wę własnej Ojczyż- 
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nie mogli wszędzie bez przeszkód się modlić i słuchać 
FEE) e i tala fer A 

W imię (taty, wielkości i przyszłości Kojcicła za: 
Picramy sisa s elisa wie Wa miedncelazni w AWE 03 
ddr ardo w Polce o dem wiar Z mó 
wiło już, ale niestety datychczaa tylko mówiło. Na ta 
posłannictwo zwracał także uwagę Dr. Joergenson pod- 
czan swego pobytu w Łodzi. Nie o polonizację Niem- 
ców tu chodzi, ale o odpowiednie, istotnemu stanowi 
rzeczy odpowiadające nastawienie, o rozszerzenie merc 
i powiększenie horyzontów, a zwrot do istoty kościoła. 
O tę istotę kościoła walczymy i walczyć będziemy. 

| my mamy starych i młodych. Takich nie w sensie 
liczby lat — któżby to tak naiwnie pojmował — lecz 
w sensie zapatrywań i ideałów. | wierzymy, że właśnie 
ci młodzi, wolni od dziedzicznych obciążeń niewoli, wal. 
kę tę o istotę kosciola ewangelickiego w Polsce dopro- 
wadzą do zwycięskiego końca. 


Ks. Karol Kotula. 


Ks. Feliks Gloeh. 


HI Kongres Kościoła 


Luterskiego w Paryzu 
13. — 20 X. — 1935 roku. 
II 


Ill-ci Światowy Kongres Kościoła Luterskiego w Pa- 
ryżu rozpoczął się uroczystem nabożeństwem w koście- 
la S-tega [ana prenna taa Grane ilede. 
erre a a r a a a a a E 
dzony od niej żelaznemi szlachetami. Tuż obok przy 
S Go eaer posisi 2 ref a EA 
plebanja wraz z ka1celarją kościelną. Do kościoła z bo- 
ku dobudowana sala obszerna z przybocznemi pokoja- 
mi, w których odbywały się obrady kongre.u. Niedzie- 
la rano. Kościołek wypełniony wiernymi. Programy 
GiporzidkiczWINEEIcznym izbie TARO KEO 
Si do Kuezesinikam miedowwi. rowy sTUĘA 


*i chór kościelny nadaje uroczystości podniosły charak- 


ter. Chorały śpiewają wszyscy. W modlitwach też wazys- 
cy czynny biorą udział. Widać z tego odrazu, że re- 
ligia i kościół nie są u tych ludzi czczym tylko zwy- 
czajem i przyzwyczajeniem. Daje się wyczuwać przy- 
tem wielki ład i porządek, który cechuje luteran na ca- 
łym świecie. 

W kościołku jest około 600 osób, w tem atu kilku- 
nastu delegatów na kongres z różnych siron świata. — 
Nabożeństwo z kazaniem w języku francuskim odpra- 
wia pastor miejscowy parafji luterakiej ks. Boury, stresz* 
cza kazanie po niemiecku ks. Wheateroft, — Naa ude- 
rzają miejscowe zwyczaje kościelne: podczas intraitu — 
zbór atoi, a przy czytaniu Ewangelji i zmawiania „Wie- 
rzę w Boga" — siada. Pozatem porządek nabożeństwa 
jest zupełnie taki sam, jak i u nas. Po nabożeństwie 
rozchedzakielwazricy E o a aa 
na obiad, a właściwie mówiąc według zwyczaju fran- 
cuskiego — na drugie śniadanie. Po drodze — ogląda- 
my (Paryż. jako wapauiałej shulwaryj gAFE places Dos 
numentalne gmachy i pomniki. — Jest to miasto orygi- 
nalne, a awa planowościa niepodobne prawie doh žad- 
nej innej stolicy państw europejskich, — Wszystko tu 
ma awal określony Wcelliiprzeznaczenie. Na głównych 
ulicach i placach nie widać nic przypadkowego. Na 
każdym z główniejszych placów domy o jednakiej wy- 
zako TOO RZAIRCZE BodóbnycHMIZAGECHANIKSZASBE SE 
kich placów u swoich wylotów ma jako pereapektywę 
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HE mamai on Eo nona Wazędzieprzy- 
tem ruch nieapisany pieszych i pojazdow motorowych. 
Nie widać wcale koni; ale i dziecko spotyka się tylko 
SUE ds NS PSS anu th uliciwytkniele żelsz* 
n s so S Ot dlsi pieszych: 
Nie są te przejścia tylko dla fantazji, jak to u nas cze- 
sto bywa w stolicy. W Paryżu pad tym względem inny 
całkiem przyjął się zwyczaj. Na przejściu takiem prze- 
REECE asses riecny. Kazde aitoi nie 
trąbiąc, ani nie krzycząc przed linją się zatrzyma, aż 
przechodzień wejdzie na trotuar. Wtym wypadku szo- 
ferzy są dżentelmenami. eby jechał z największą 
szybkością — tutaj swą maszynę hamuje, gdyż na tym 
terenie ma pierwszeństwo przechodzień. To też w Pary- 
£u nie biegają po jezdni wzdłuż i wszerz, tak jak to się 
u naa dzieje; coprawda tam jest ta rzeczą wykluczoną, 
ze względu na setki aut przesuwających się szybko, jak 
na filmie. Odbywa się jazda przeważnie cicho, gdyż szo- 
ferzy rzadko używają awych syren ostrzegawczych. 
Paryż jest pięknem, niedającem się wprost opisać 
miastem. Ale Paryż — ta miasto na pokaz dla cudzo- 
ziemców — to jeden wielki lokal rozrywkowy dla mię- 
dzynarodowych bogatych snobów. W tem mieście na 
pokaz, w tym wielkim lokału rozrywkowym panuje wy- 
naturzenie i zblazowanie, wyścig w wyszukiwaniu coraz 
to nowych podniet dla najniższych często instynktów 
Obok tego jest drugi Paryż, całkiem inny, niż poprzed- 
Paryż pracy i zabiegliwości, Paryż oszczędny. aż 


ni. 
do chciwości, aż do skąpstwa. tym Paryżu obok 
pracowitości i skizętności jest i moralność i ład i po- 


s> dek Francizibawiem maogół jest typem ładnym 
człowieka. Całkiem błędnie przyjęło się u nas mniema- 
nie a zdegenerowaniu i jakichś tam chorobach narodo- 
wych Francuza. Francuzi — to naród zdrowy, typy tę- 
gie, o ładnych, regularnych rysach twarzy. Kobiety 
zgrabne i czyste. Nie widać tego, ca u nas się spotyka 
na każdym kroku, aby kobiety na ulicy, w sklepie lub 
NZ NZ Ran Sap Oblen ia na 
cierała sobie pudrem i różem twarz i karminowym ołów- 
kiem malowały wargi. Francuski robią to dyskretnie, 
aee acuta ps e unipiqea się W jakiemi 
publicznem ta napewno jest to cudzo- 


miejscu = 
ziemka. 

Francuskie damy po większej części nie mają sta- 
AGRO OS la GO cute RO SH 
nsspa s AEP rzałaniEWałstolowanie odby- 
wa siç często w restauracjach. To też restauracyj i ma- 
łych kawiaren jest w Paryżu bez liku, a na ruchliwych 
ulicach — prawie w każdym domu. Każda kawerna 
to przeważnie mały sklep, z owalnym w pośrodku kon- 
tuarem, który jeat jednocześnie | ewnego rodzaju szyn- 
kwasem. Pracujący Francuz wpada tu na kil- 
kanaście minut zrana na swoją kawę, a później, tak 
około |2-ej godziny, przed drugiem śniadaniem na „ape- 
ritif”, t. j. na kieliszek likieru lub wina z wodą mine- 
ralną, by zaostrzyć sobie apetyt. Czynią to w jedna- 
kowym stopniu panowie i panie: ludzie zwyczajni 
w kawernach, lepsza publika w wytwornych kawiar- 
niach, z werandami na ulicach i wygodnemi na ni 
krzesełkami. pouatawianenii rzędami, jak na sali zebrań, 
frontem do jezdni. 

Mijamy Plac Inwalidów ze wspaniałym pałacem 
tejże nazwy, gdzie mieści się Muzeum wojskowe i ka- 
plica z mauzoleum i grobem Napoleona. Szeroka jezd- 
nia między drzewami na obszernem placu prowadzi da 
mostuinad Sekwana, nad którą ciągną się Champs Eli- 
sees, Pola Elizejskie. — Niedziela, na ulicach dużo pu- 
bliki. Ulice zaśmiecone przeczyłanemi gazetami i pros- 
pektami Mijamy gmach w którym odbywa się wysta- 
ASUS A PS Key nde ia waływanik. — 
Skręcamy w bok i stajemy przed wspaniałą świątynią — 
bazyliką, — to kościół Świętej Magdaleny. Dokoła 
strop waparty na wielkich, stylowych kolumnach; na 
całą szerokość świątyni rozpostarte schody prowadzą 
do jej wnętrza. Wetępujemy po nich powoli z padnie- 
Abi GE GALEDEE GORONALACE W ka- 
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Nasco niewa śwataczdć 
przytłumione od strony sklepienia, akien bocznych 
niema; — tłumy wiernych w skupieniu patrzą w stronę 
ałtarza, gdzie na wzniesieniu, w pełnem, jasnem oświe- 
tleniu,odziany w połyskliwe szaty liturgiczne, kapłan 
sprawuje swoją ofiarę mszy. — Nie jest znowu tak żle 
z Francuzami, jak o nich mówią — myślę sobie, 
skoro ich świątynie na nabożeństwa gromadzą takie 
Tuma wiernyehi 

yta Pra 09 WSZ ONAH alla 
dążamy do sali przy kościele ŠStego Jana na rue de Gre- 
nelle, gdzie o godzinie 3-ej popol. ma nastąpić oficjal- 
ne otwarcie Kongreau. 


ściele nabożeństwa. 


. . 
. 

Pierwsze posiedzenie delegatów Kongresu — jak 
wreszcie i wszystkie następne — rozpoczęła się pieśnią, 
śpiewaną przez wazystkich z francuskich śpiewników 
i modlitwa biskupa z Hanoweru, ks, Dra Marahrensa — 
Otwarzył pierwsze oficjalne posiedzenie, a zatem i Kon- 
gres cały — jego długoletni prezydent Dr. John Mor- 
head, znany dobrze nam ewangelikom w Polsce, który 
przywitał zebranych i przedstawił im w krótkich sła- 
wach pracę Komitetu Wykonawczego wybranego na 
ostatniem llm Kongresie Luterskim w Kopenhadze 
w r. 1929. Następnie Kongres został powitany przez 
prezesa Zjednoczonych Luteran francuskich, ks. pasto- 
ra lselina, przez arcybiskupa Szwecji, ks. Eidema i przez 
przedstawiciela luteran indyjskich, ks. pastora Guruba- 
thama, misjonarza. Z wielkiem zainteresowaniem wy- 
słuchali zgromadzeni pierwszych mówców, szczególniej 
alis ekor KEY Lcd Odda 
przedstawił religijne obyczaje swoich ziomków i to bło* 
BAROK PASE IKÓKGA pźscki unu aliwa nghi: 
Chrystusowej. 

A ue aiao aeo aere zarządził dziecie 
ciominutowa przerwę. podczas której panie miejscowe 
podejmowały 'wszystkich członków Kongresu herbatą. 
BRWI MATE wwEh wal TOUR 0 War 
bodnej wymianie myśli zbliżyć się do siebie i poznać 
się wzajemnie. 

. . 
. 

TEJA Foti ae AU hyk ond 
dał znak wszystkim, że herbatka skończona i zaczyna 
Sb daj Gia din 19: WORA E 
sobie spokojem prasi o spokój i udziela głosu bisku- 
powi monachijskiemu ks. D-rowi Meiserowi. Na mówni- 
S Edn Mikulec zyn aE iWejiscES 
wej cerze i białych włosach. Lat może 48 — a może 
trochę więcej. Wzrok bystry, wyraźnie, a nawet ostro 
zarysowane linje twarzy, usta zacięte. — Wazyscy przy- 
patrują mu się z uwagą. Biskupa Meisnera zna cały 
świat protestancki z jego stanowiska, jakie zajął wobec 
biskupa Rzeszy Mullera, przyjaciela i zaufanego kan- 
clerza Hitlera. 

Biskup Meiser, za swą obronę Kościała Luterskie- 
go w Niemczech był dłuższy czas aresztowany wraz 
z biskupem Marahrensem, też delegalem na Kongresie 
w Paryżu. Biskup Meiser stoi na mównicy przez chwi- 
lẹ milczący, jakby chciał jeszcze więcej epotęgować uwa- 
cepałaihaczy DZA A a O 

To nie jest właściwie przemówienie. To jest raczej 
a wielkiej mocy kazanie, z piorunującym wpływem na 
ałuchaczów. Zaczyna od ałów, które są i tekstem i te- 
matem zarazem: „Wiera nasza — ło zwycięstwo, klóre 
zwyciężyło świat”, 

Siła wiary i przekonania mówcy — udziela się ca- 
łemu audotorjum. Choć mówił o rzeczach zdawałoby 
się czysto religijnych, usta jego drżą, twarz chwyta 
lene Baa, zydł, LEM, 72 WRCR AB MIE 
przeżycie i doświadczenie, kióre przechodził i przeży- 
wał mówca |w ostatnich latach we własnej ojczyźnie 
ZES WSAOOY: uiay i OFrostalibiinecaWc Nara kta ral 

ADR — tRZBRkO EFNS TWETE: SS eo EANK te 
jeciemiWiaryśi izy wają goldalróżnychkz celni wiece: 
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nemi nic wspólnego nie mających spraw”. — „Wpaja się 
oło w naród, że ma jakieś posłannictwo do spełnienia, i każe 
mu się w ła wierzyć. Ale lo jest jeno jakiś cień wiary, to jest 
szwindłowanie wiarą” oświadcza wzburzony do głębi 
mówca. — „Wiara to zwycięstwo: o fem 4wiadczą ci, co na 
cierpienie I na dmierć są przeznaczeni” 


„Ci męczennicy dla wiary zwyciężyli w smierci swoich 
prześladowców. Nasza wiara — to zwycięstwo, które 
zwyciężyło i zwycięża świat”. 


Mówca skończył. Krew serdeczna uderzyła mu do 
twarzy, Kurczowa zacienął usta i usiadł. Zapanowała 
cisza, Ani jedna ręka nie podniosła się do oklasku, ani 
jeden słuchacz nie chrząknął, nie ruszył się nikt z miej- 
sca. Przed w grobowem milczeniu pogrążonem audy- 
torjum siedział z płonącymi oczyma biskup Meiser, mąż. 
który przez złożenie takiego swego „credo” — dał do- 
wód wielkiej odwagi i poświęcenia, ale też i gotowości 
do każdej za swą wiarę ofiary. 


Przewodniczący, Dr. Marehead długą chwilę sie- 
dział nieruchomo, nie odejmując ręki od podpartej twa 
rzy, Miało się przez chwilę wrażenie, że sam nie wie, 
co począć. — Powoli nachylił się wreszcie do sąsiada 
swego po stronie lewej, a potem odwrócił głowę na pra- 
wo. Krótki szept porozumienia. Podniósł się, a za nim 
odruchowa/ podnieśli się ze awych mielec "wszydcyj dex 
legaci na asli, zaś po chwili — jakgdyky z jednej pier- 
si zbiorawej rozległ się śpiew pięknej pieśni Lutrowej. 


Ruch ewangeliczny 
rosyjski 


Dwutygodnik szwajcarski „Kirchenblatt fur die re- 
formierte Schweiz" w Nr. 2| i 22 b.r. zamieszcza obszer- 
ny artykuł o ewangelicznym ruchu. Ruch ten obejmuje 
OW szzchrcayjskowzwiSzaEWEWanEŚlicznychiCIRzESE RONA 
„Związek baptvstów rosyjskich", grupę ewangelicznych 
aaMEGAG TRUE OWSlsEóe Gór Er 
tystyka eowiecka przed r. 1929 podawała 10,000,000 
ewangelicznych chrześcijan i baptystów. Wszystkie wy- 
mienione grupy zbliżone są do kościołów Reformacji, 
uważając Pismo Św. za jedyną podstawę i normę nauki, 
Jezusa Chrystusa zaś za jedynego pośrednika między 
Bogiem a ludźmi, wiarę zaś za moc zbawczą. 

Ruch ewangeliczny rozwinął się na tle życia Koś- 
cioła prawosławnego i w pewnem przeciwieństwie do 
tego Kościoła. Kościół, bogaty w dziedzinie liturgji i mi- 
ałyki, nie pełnił swego zadania w nauczaniu i kazaniu, 
w dodatku był kościołem państwowym, który w walce 
z różnemi wrogiemi prądami religijnemi uciekał się do 
pomocy państwa, nie przeszkadzając jadnokowoż ewan- 
gelikom innych narodowości w pielęgnowaniu życia re- 
ligijnego. Jeden car, jeden naród, jeden kościół — oto 
hasło szerokich kół kościelnej hierarchii. Lecz kościół 
ten był podatny dla wpływów Zachodu. Zaznaczyło się 
ta w wielkiej mierze w r. 1812 kiedy wpływowe oso- 
bistoici'na dworze rosyjskim powzięły plan założenia 
rosyjskiego towarzystwa biblijnego, majac poparcie cara 
AJ klendranl i ułabiko raligjnezo ks kiani iienaa 
mistyki pietystycznej. Towarzystwa, założone w r 18 '3, 
razwinęło bardzo owocną działalność: przełożona Biblję 
na 30 języków, a rozpowszechniano ją w 45 różnych ję- 
zykach za pośrednictwem 57 towarzystw filjalnych 
w różnych częściach kraju. W przeciągu 10 lat rozpo- 
wszechniono 800,000 egzemplarzy; kościół początkowo 
me PEP a S]a lk (dreda że BD maza 
Micał, BALWOAW CAB AGA OLOWA, <zlnodko 


jące druku Biblji. Za Mikołaja | nie wolno było rozpo- 
saae ka ic sis into ED ESAEKTANI 
dra ZA ekana a NINGPMICOR EWIE Za aeaa 
kurs polityczny przeciw „sekciarzom”, w drugiej poło- 
SEL c mazda Pty Todo w ec AEE yah REJ 
jiwydanoWRaWEÓK AMIGOS W ardzo Yaqa eW Sms 
„Ustawy przeciw sztundystom”, którzy mieli swe opar- 
cie we wioskach ukraińskich 

panas a A r E E 
jało nie tylka rozpowszechnienie Biblji lecz także żywe 
świadectwo głębokiej wiary takich ludzi jak: Melville, 
Kasza Jagub Deljakowa, nestorjanina syryjskiego, wpływ 
ewangelików niemieckich na Ukrainie i ich pastorów 
Bonekampnera i Edwarda Wiusta. Pod wpływem ewan- 
gelików chłopi rosyjscy Ukrainy zorganizowali „sztundy” 
t. zw. godziny. wykłady biblijne jako ośrodki życia na- 
bożeństwowego. Wielkie znaczenie dla rozwoju ruchu 
w stolicy miała działalność lorda Radstocka, a szczegól- 
nie pułkownika zkowa, który w swoich aalonach 
skupiał kola arystokracji rosyjskiej. Do grup: zkowa 
należał baron Nikołaj, założyciel „Chrześcijańskiego 
Związku studentów rosyjskich.” Paszkow dbał o łącz- 
ność z szłundystami, chociaż ci radykalnie zerwali z pra- 
wosławiem, odrzucając wszystko, co uważali za niechrze: 
ścijańskie lub nawet pogańskie. Ruch ewangeliczny był 
bardzo szybko opanowany przez wpływy baplysłów. 
Zaznaczyło się to głównie w chrzcie dorosłych, uważa- 
nym przez pewien odłam sztundystów czyli t. zw. bap- 
tystów roayjskich za decydujący czynnik istnienia praw- 
dziwego zboru ewangelicznego. Drugi odłam szłundystów, 
nezko Eon Aa AN Ee V A a przy. 
wiązywał do niego zbyt wielkiej wagi. Byli ta t. zw. 
„Ewangeliczni chrześcijanie”, którzy chcieli stosować 
w.zysiadhaała KIA 272830 RZECNE Wj EP : 
z Ewangelją Chrystusową... jednomyślnie walcząc dla 
SBo Broad. Same IE nódic wd AU 
EC chalina u o walennikowicenue o 
Tica Ramya EE A A E owa ERNA 
(BE FIG Ras (fee Ja iisas hee: 
ścijan zasilali mołokanie Wyznawcy tej grupy zwani 
także „duchownymi chrześcijanami" wywodzili swą na- 
zwę od | Piotra 2,2: „Jak nowonarodzone niemowlęta, 
szczerego, rozumnego mleka pożądajcie.."  Trzeżwość, 
proetota życia, duchowe pojmowanie sakramentu — olo 
SUWIAROWY div (6 PAŃ (ac ROG ( 8 Gb 
womałakaniepwodlącz z GiG IZ SONET ta0 
wiąc właaną organizację, która miała od 1906 r. swój 
ośrodek naukowy w Seminarjum w Astrachaniu pod 
kierunkiem pastora Waltera Jacka. 


Kościół prawosławny nie potrafił zasymilować ru- 
chu ewangelicznego Początkowa próbował za pośred- 
nictwem specjalnych „misjonarzy“ pozyskać ich dla ko- 
ścioła, a gdy to się nie udało, uciekł się da ucisku, 
wzywając na pomoc władzę państwową. W r. 1891 
uchwalił św. Synod m. i. następujące zarzadzenia prze- 
ciw aztundystom: „Dzieci sztundysiów należy odebrać 
radzicom i oddać je pod opiekę krewnych prawosław- 
nych; w braku tychże należy je oddać miejscowemu du- 
chowieństwu. Sztundystom zabrania się nabywać i dzier- 
żawić majątki ziemskie. Wszystkim sekciarzom nie wol- 
no opuszczać miejsc zamieszkania; nie mają prawa do- 
kanywać tranzakcyj pieniężnych lub handlowych. Ża 
wystąpienie z kościoła prawosławnego karze się pozba- 
wieniem praw obywatelskich, zesłaniem lub też zam- 
knięciem w zakładzie poprawczym na | i pół — 2 lat. 
Kaznadzieje fosntarawie (pism religijnych poncsząrkatę 
8 — 16 miesięcy wiezienia, w razie wznowienia działal- 
ności 32 — 48 miesięcy twierdzy, a w razie ponowne- 
go wykroczenia ukazani zostaną na zesłanie. Kto roz- 
powszakhNiAWiEkEjA Gia A KALE OAR CA 
powszechnianie, ten będzie zesłany na Sybir, da Trans- 
kaskazK(IUE 7 innych ZAJE SSH yic; ant Ga 
M ee a aneda E e 
stały poufnie podane już w r. !S9| do wiadomości gu- 
bernatorów. Ustawa przeciw sztundystom z r. 1894 wy- 
dała ich na pastwę samowoli władz. Rozpoczął się 
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okrea prześladowań ze strony policji. motłochu, władz 
ROEE NET AIRES i Gzdyst dyr wanych 
z radzin, skazano na Sybir lub Kaukaz, przywódców 
jak Paszkawa wydalono z kraju. W r. 1897 nasta- 
piła zmiana: ukaz carski uznał baptyzm za tolerowa- 
EW SS Ea wania waty) dalej Do- 
piero r. 1905, który wstrząsnął posadami wielkiego im- 
a SEIRZOWIZEIENADWOSKNYJ Okresa ucisku; 
W październiku 1905 r. wydany został edykt toleran 
cyjny, powitany przez ewangelików z uczuciem wdzięcz- 
ności i nadziei. W r. 1909 uchwaliła Duma ustawę 
o wolności wiary. Oba akty prawne stanowią wielki 
przełom w atosunkach religijnych Rosji. Od r. 1905 roz- 
począł się wielki ruch konwersyj. Do r. 1909 przeszła 
na katolicyzm 233.300 prawosławnych 50,000 na maho- 
melanizm, 14,500 na wyznanie luterekie. Te liczne kon- 
wersje wywołały w kościele reakcje. Kościół znalazł 
oparcie w nacjonalizmie panslawistycznym, którym by- 
ły objęte afery rządowe, Duma i naród. Dnia 26 lutego 
1914 r. oświadczył w Dumie Miljukow, że manifest tole- 
rancyjny cara dotyczy tylko „wewnętrznej wolności svu- 
mienia”, zewnętrzna winna być określona specjalnemi 
usiawami. Nic dziwnego, że w ślad za slowami poszły 
czyny. Rozpoczęły się nowe akty terroru i ucisku ewan- 
gelikow rosyjakich, zainicjowane okólnikami ministerstwa 
spraw wewnętrznych w latach 1912 i 1913, W okresie 
wojny światowej szalał terror, popierany przez licznych 
denuncjantów. Setki ewangelicznych chrześcijan i bap- 
tystów skazano na Sybir lub na więzienie. Okres ptze- 
śladowań był okresem misji. Żołnierz, jeniec i więzień 
z Nowym Testamentem w ręku stał się misjonarzem. 
Z pośród jeńców rosyjskich w Niemczech bardzo wielu 
kandydatów na kaznodziei i misjonarzy pozostało w Se- 
Par um ES AQ Eye a E Licrówanemi ptzcz paslora 
Jacka AW) Ero eera WIGJOŃ powołano do życia 
w Wernigerode „Związek misyjny”, który miał się za- 
jąć dziełem misji w Rosji. 


saypi mamy PZPS ATE WdRIE ZUS 
pelną walność religijną, z której skorzystali ewangeliccy 
RO n S ISSN PRESS a e oa ene yiwe po 
oe n e Zbor eK angelie kie mogly, 
się zbierać we własnych kaplicach i domach, urządzać 
konferencje. Kaznodzieje mogli bez przeszkód podró- 
żować i głosić Ewangelję. Iwan Stefanowicz Prochanow, 
prezydent wszechrosyjekiego związku ewangelicznych 
e a Ada ie Korduamiechabedzie 
misjonarzem!" Rozpoczął się okres gorliwej pracy minyj- 
nej, ewangeliści wędrowali z zachodu na najdalszy 
wschód, z południa na północ, żyjąc o głodzie i chło- 
dzie. W dobie zwalczania kościoła prawosławnego wła- 
dze bolszewickie forytowały nawet ewangelicznych 
chrześcijan, uważając ich za „protestantów wobec koś- 
ciola państwowego”, udzielały im lokali na nabożeństwa 
i przyznawały wyłączne prawo drukowania i rozpo- 
wszechniania Biblji. Chciano użyć „sekciarzy” przeciwka 
koiciałowi narodowemu.  Ewangeliczni chrześcijanie 
oczekiwali reformacji w kościele prawosławnym. I. S. 
Prochanow wydał w 1922 r. odezwę do Kościołów 
w Rosji, marzył o założeniu „miasta ewangelicznego,” 
w którem możnaby prowadzić życie ewangeliczne na 
podłożu komunistycznem — szukał stosownego miejsca 
na stokach gór ałtajskich. Lecz brutalna polityka bol- 
szewików unicestwiła (ç utopję. Jak kościół prawosław- 
ny tak i nieoficjalne grupy religijne padły ofiarą strasz- 
nego teroru bolszewickiego. Działo się ta szczególnie po 
wydaniu znanego „Zarządzenia wszechrosyjskiej egze- 
kotywy(i rady komisnrzy ludowych Z.S;S.R. a atowarzy- 
as huasi nye zUAPiEWietniA 1929 z, Zakzaniona 
została praca charytatywna, wychowawczo-religijna, 
BzralalmaiWaznodziei iiAKUczyciEŃ poza miejscem za- 
mieszkania, religii wyznaczono bardzo skromną rolę sub- 
jektywnego i osobistego przekonania starano się pozba- 
wić ją wpływu na życie publiczne. Polityka wyznanio- 
A c oteckWECIORCZA ci SIE RISE plant opnalilztki, 
którego celem było wytworzenie kolektywno-proletarjac- 
kiego stylu życia. Posunięcia władz państwowych popie- 


olio Adłezedikad LE i kini 
ry rozpoczął systematyczną propagandę, bezwstydnie 
carrea SAO Bn ar Pr kama Akania appo 
wies, SSES i apina Pyar Derya) ce 
ła się ewangelikom we znaki działalność GP.U., której 
mienciinie apuazczakizborówi ich/duchownych, naqa WI 
ich do sądu i oskarżając ich o sabotaż zarządzeń władz. 
Z pośród 500000 członków zborów ewangelicznych 
chrześcijan i baptystów ok. 50,000 aresztowano i zesła- 
naj SAWIĄdZEJEE miesa dad ikszęodkieja — oficjalan 
unikają straceń z powodów religijnych, chcą raczej wy- 
zyskać siłę fizyczną skazanych do pracy niewolników.” 
Prześladowania były szkołą wiaty i wytrwania, 
oczyszczeniem ruchu z wielu niechrześcijańskich nale- 
ciałości. Ruch ewangeliczny utracił swego przywódcę, 
l. S. Prochanową, który zmarł dn. 6 października w Ber- 
linie. „Naprzód! Ku szczytom Boskiej doskonałości 
w Chrystusiel" Takie było hasło życia tego wyjątkowega 
ewangelisty Rosji i ruchu, któremu przewodził. Ew-Pol 


Korespondencja z Grodna. 


Uroczystość instalacji 
w (Grodnie 


W niedzielę |7 listopada odbyła się w Grodnie 
podniosła uroczystość instalacji nowego proboszcza 
Ewangelickiego O. K. lll, ks. Karola Messerschmidta. 
Uroczystość tę zaszczycił swoją obecnością pan general 
MECRĘ ALEK Rz awicz Donwadca Okresu Korpusa 
M UK masaikai asqa tata i e e 
członkowie Kolegium Kościelnego oraz parafjanie cywil- 
ni i wojskawi, 

Po powiłaniu pana generała i zajęciu miejsc przez 
duchowieństwa odegrał na organach p. prof. Missol pre- 
Edom ornare jicczemip WIEN RaanoWArEdARIECAA 
inaaral sien (Bt GL WE Zaiste 
„Twych, Panie, łask.” 

AW chwilca potem razkrmisła donośnym alaian 
a n EA e A PIRELMA Wu apan ih 
pieśń „Pochwal mój duch Mocarza wielkiego wszech- 
świat Następnie odśpiewał wstępną liturgję ks. Z. 
Panen pastor parafii ews augan WÓWAIniE 

ZABEK ue A bz Anio po qia 4 Gw 
znania apostolskiego, gdy zabrzmiała piękna pieśń 
W. Troszla „Boże, Ojcze nasz”, wykonana solo przez 
p. Teuchmanową. poczem zbór, powstawszy z miejsc, 
zaintonywał pieśń reformacyjną „Warownym grodem 
jest nasz Bóg". Z pieśni tej — biła potęga i siła wie- 
rzącej duszy i przemawiała moc Reformacji. 

Zanim ucichł śpiew pieśni, śpiewanej z świętym 
ogniem w oczach, wstąpił przed ołtarz Przewielebny ka. 
Senjor F. Gloeh w asyście ka. Z. Leppego oraz ka. ka- 
pelana Świtalskiego, poczem przed ołtarz poprowadził 
ka. kapelana Messerschmidta aędziwy ka. Plamsch, pa- 
stor cywilnej parafji w Grodnie, 

Tu Przewielebny ks. Senjor na podstawie Słowa 
Bożego przemówił w ciepłych i serdecznych ałowach 
do ks. kapelana Messerschmidta, kolegium kościelnego 
i zgromadzonego zboru, uwypuklając wielkie zadania 
i żele pracy klupi Bożego. Bracujęcega na WinnicyJPsiń 
his t asses a a aA EtangElji oraz WAKAZI 
ii Gb PATA ndoa Ed3 s nala ZBORU a GEE 
wo ora Baaiem Yinaro dem: 

Podkreślił ks. Senjor fakt, że Wojsko Polskie doce- 
nia należycie wartość pracy duszpasterskiej nad keztał- 
ceniem charakterów i urabianiem dusz żołnierza, który, 
oddalony od swego domu rodzinnego. ma zapewnioną 
opiekę duszpasterską, paciechę i pomoc bez względu 
na to, jakiego jest wyznania. 


EWA N GIE LIN 
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Su. 6 GYESONS 
Podziękował ks. Senjor ks. Plamachowi oraz ko- 
legjum kościelnemu za rozumienie potrzeb religijnych 


AWODG GHASGdEAŚG Eliana Ha eRe 
stwa w języku polskim oraz za bezinteresowne udziela- 
Ge ena Go lie GEEWA RĘCE R 
pelana wojskowega dla żołnierzy. 

Na zakończenie życzył ks. Senjor, aby zapoczątko 
wana pięknie współpraca ks. Plamscha i kolegium koś- 
AAKCFO LEMA POOPSEE AE GAEL ALLE 
najobfitsze owoce i błogosławieństwo. 

Podniosłe i serdeczne przemówienie ks. Senjora, 
E A ab Glo GORE EMME OJO 
rlo na słuchaczach głębokie wrażenie. 

Ew ozonówbi Pop Sion dot tanie Fer 
bowanie na wierność Ojczyżnie i Na.odowi Polskiemu, 
ka kapelan Messerschmidt, poczem orkiestra 81 pp. 
odegrała hymn państwowy „Jeszcze Palska nie zginęła.” 

Następnie ks. Senjor wraz z księżmi asystentami 
oraz ks. Plamschem, kładąc dłonie na głowie ks. kap. 
Measserschrnidta, udzielili błogosławieństwa, cytując od- 
powiednie wersety z Pisma Św 

Po tej części uroczystości, przy odgłosie pieśni 
„Zbudź, Panie, ducha ojców wiary" wstąpił ks. kapelan 
Messerachmidt na kazalnicę i wygłosił okolicznościowe 
kazanie na temat „Oddawajcież tedy, co jest cesarskie- 
go cesarzowi, a co jest Bożego — Bogu." Mt. 22, 15-22, 

W swem przemówieniu określił ks. Messerachmidt 
alorunek Kościała ewangelickiego do państwa i władzy 
świeckiej, podkreślając, że kościół ewangelicki uznaje 
aństwojkwladze Wawiecisa zal koniczny easy Pis 
utrzymania ładu, porządku. bezpieczaństwa i sprawiedli- 
ose Kacie Wane kazerna an 
iednejerzeczy:łwolaoici sumienia iłwyznaniaNEGANZENE 
nakłada na każdego jej wyznawcę oddania co Boskie- 
go — Bogu, co cesarskiego — cesarzowi. Dowody tego 
dali ewangelicy IwiElnpadziejow AO eyna o RS 
Reformacji a kończąc na dobie obecnej. Ewangelik pol- 
ski Mikołaj Rey jest ojcem literatury polskiej i tym, 
który językowi polskiemu przywrocił godność i dosto- 
jeństwo narodowe. Ewangelik Andrzej Frycz Modrzew- 
dalo <butd Ja EPP MASIE 
baena u krzywdzacega stroj kC WAWER NENA 
większego rozwoju ewavgelicyzmu w Folsce przypadł 
najiwietniejszy okres rozwoju Rzeczypospolitej, zwany 
CkriesemuzlotymJ Ew anceios iiron CG (Eh 
znalazła się w niebezpieczeństwie i potrzebowała ofiar 
ABA JAA AGE AL Bm ji ow k WORSE 
Slomka-Dreazer i wielu wielu innych, których imiona 
Sobirana złetemii gloskanm wa WISE aE 
WiWiatyniachrewanzElGkiCAMESIEONEZ a 
terów. 

Mówca podkreślił wielkie znaczenie Ewangelji tak 
dla życia jednostki, jak i zbiorowego. Ewangelja daje 
moc w chwilach słabości, ukojenie w nieszczęściu, pa- 
ciechę w smutku, nadzieję w zwątpieniu. Naród polski 
w chwilach największego nieszczęścia i depresji szukał 
otuchy i pokrzepienia w Ewangelji i znalazł je czego 
wyrazem jest mesjanizm w literaturze polskiej. Wiara 
w Zmartwychwstanie Ojczyzny znalazła swój prawzór 
w ewangelicznem zmartwychwstaniu Zbawiciela. 

Ewangelja keztałtuje duchowe oblicze człowieka, 
urabia jego charakter, hartuje wolę — a jakie są jed- 
nontki — taki jest naród, Hartu i tężyzny wymage od 
awych obywateli zmartwychwstała Ojczyzna, której 
pierwazy okres rozbudowy przypadł w ciężkich czasach 
Kielkiegalikryzysnigospodarczezów WadzialakrozkRAAWY 
wolnej i niepodległej Polski, spuściźnie dziejowej Wiel- 
kiego Wodza narodu i Budowniczega Polski, chcą wziąć 
udzial ewangelicy policy w imię oWskAZAKWEwadgCliii 
„Oddajcież tedy co cesarskiego—cesarzowi.” Ewangelicy 
wierzą, że Polska zmartwychwstała z woli Boga, bez 
której nic atać się nie może, dlatego też nakaz służenia 
Ojczyźnie uważają ewangelicy za nakaz Bazy 0W/ myśl 
słów Ewangelji ślubował ks. kap. Messerachmidt praco- 
wać jako duszpasterz wojskowy, kończąc swe przemó- 
wienie krótką modlitwą: „Tak mi dopomóż Bóg!” 


Polkszasiu Od pien a aAA Wielchmiadwa 
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piło błogosławieństwa. 

Uroczystość instalacji zakończono adipiewaniem 
przez zbór z towarzyszeniem orkiestry Śl pp. hymnu 
narodowego „Boże, coś Polskę” 

Podniosła uroczystość instalacji wywarła na wszyst- 
Lata Fot NUNEh GO P SSeYi st TG 
długo jeszcze pozostanie w pamięci zboru grodzieńskie- 
go i gości. M 


Korespondencja ze Lwowa 


Uroczystość 11 listopada we Lwawie. 


Pa przejściu na wyznanie ewangelickie rozpoczą- 
łem pielgrzymkę do świątyń tegoż wyznania. W dniu 
10 listopada r. b. byłem obecny po raz pierwszy w ży- 
ciu w kościele ewangelicko-augaburskim we Lwowie 
przy ulicy Zielonej II. 

Dzień ten głęboko sięgnął do duszy mojej. — 
W świątyni tej adprawiano tegoż dnia uroczyste nabo- 
żeństwo w związku z |7 rocznicą oswobodzenia Lwowa 
i 17 rocznicą istnienia Niepodległej Polaki. 

Piękna świątynia wypełniła się tego dnia po 
brzegi wiernymi z przedsławicielami wladz pańatwo- 
wych, komunalnych, społecznych i wojskowych z in- 
spektorem armji panem generałem Rómmlem na czele. 

ke zał 28 UKEN A OIA 
jednego! ze sławnych pułków naszej armji ilustawil się 
z chorągwią koło ołtarza. 

a a sich, koo Bock tazih s orana: 
nach prześliczne preludjum. a murami świątyni wstrzą- 
GOZZI LŚ EE SLE OWOCOW WEGZL Ts 

Inis asmia [i MG (4, Pra] w pat 
ka. Etlingera rozpoczęli od ołtarza liturgję, a całe audy- 
torjum zamieniło się w jedną wielką rodzinę, oddającą 
najgłębszą cześć Slwórcy. 

NO Eat e Tn | Enea a tekst 
czął kazanie. Złotousty kaznodzieja mówił o miłości 
Boga, bliżnich i Polski — stawiając za wzór Marszałka 
kich stro pio ya óhirodh osie a Sin 
zawsze wielkim prorokiem. 

Przepiękne to kazanie przeplatane urywkami utwo* 
raw rina zahra W pro bezwzględnie nkara AE 
w formie broszury, aby ogół społeczeństwa mógł bliżej 
zaznajomić się z pięknymi myślami 

Tak jak i przed kazanicm ks. Banszln odegrano 
duet skrzypcowy z towarzyszeniem organów w wyko- 
naniu pp. Prusiówny, D-ra Hajsiga i prof. Dauba — pa 
którem na ambonę wszedł ks. Ettinger i po niemiecku 
zwrócił się do ałuchaczy narodowości niemieckiej, aby 
godnie uczcili dzień oswobodzenia Lwowa i Niepodle- 
głości Polski, gdyż Polska jest drugą ojczyzną dla ob- 
cych narodowości, a niezapomnianej pamięci Marszałek 
]. Piłsudski niejednokrotnie dał przykład w życiu, jak 
należy cenić każdy obcy rycerski naród, a także Niem- 
ców, z którymi przed śmiercią nawiązał szczery i ser- 
deczny atosunek nąsiedzki, — A nad tem wszyatkiem 
czuwa miłosierny Bóg. 

Po tem przemówieniu ks. Etlinger odmówił po 
polsku modlitwę. 

W końcu ks. Banszel odprawił końcową liturgję 
i udzielił błogosławieństwa po którem zaintonował: 
„Boże, coś Polskę", którą to pieśń odśpiewali Polacy 
Nene 

Wieczorem tegoż dnia w gmachu azkoły ewange- 
lickiej przy ulicy Kochanowskiego |. 18 odbyła się uro- 
czysta akademia. 

l znowu sala zapełniła się po brzegi. Przybyli 
bardzo licznie przedetawiciele najwyższych władz pań- 
stwowych, komunalnych, społecznych oraz przedstawi- 
SUE GU > Tan E wonaa a 
Rómmlem na czele. 
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Orkiestra wojskowa rozpoczęła uroczystość ode- 
graniem hymnu państwowego. Następnie porucznik 
Ostrowaki wygłosił odczyt po którym nastąpiła arty- 
EA E 

Calore daraan pray ils (na a ezyatkich bardzo 
głębokie wrażenie, 

Stanisław Gilowski 


porucznik w stanie spoczynku 
kawaler „Krzyża Niepodległości 


Książki nadesłane. 


Ks. Karol Krzywoń, pastor w Nawsiu. Program nauki 
religii ewangelickiej a. w. dla szkół ludowych. Nakła- 
dem Śenjoratu Ewangelickich Zborów a. w. na cz. 
wachodn. Śląsku 1935, str. 48 

Jest to szczegółowy plan nauki religji ewangelickiej 
dla szkoły powszechnej, dostosowany do 40-u tygodni 
roku szkolnego i do powszechnie używanych podręczni- 
ków. — Autor oparł awoją pracę na „Programie nauki 
religii wyznania ewang.-augsb. w publicznych szkołach 
powszechnych trzeciego stopnia”, opracowanym przez 
ka. O. Krenza i ka. K. Michejdę w Warszawie, opubli- 
kowanym w „Głosie Ewangelickim” Nr. 35—41 r. 1934. 

Henryk Martyn Gooch Światowy Związek Ewan- 
geliczny, jego początek, cele i widoki na przyszłość, 
Warszawa 1935, atr. 12. 

Ks. Dr. Stefan Grelewski. Wyznania protestanckie 
i sekty religijne w Polsce Wapółczesnej. Zarys stanu 
prawnego wyznań religijnych w Polsce. Sandomierz 
1935, str. 168. 

Ka DraSlefanGreletaski, Wyznania |Proteatanckie 
w Polace Współczesnej. Sandomierz 1935, str. 254. 

ao wye reprae wy dens eakad erd crerjal- 
nego Zakładu Graficznego Drukarakiego w Sandomierzu, 
wyszły z pod pióra redaktora pisma polemicznega p. t. 
„Prawda Katolicka”. ka. dra Śt. Grelewskiego Autor 
stara się w sposób objektywny podejść do zagadnień 
dze use. arcana qh. A sb puriy a Sua SESA 
ważnie niekatolickich podaje nam istotę i statystyczne 
dane, poszczególnych kościołów i ugrupowań religijnych 
w Polsce oraz ich prawne stanowisko i stosunek do 
Państwa. 

Obie prace są gruntownie i poważnie ujęte, aczkal- 
wiek nie pozbawione zabarwienia specyficznego, co 
wreszcie. ze względu na zajmowane przez autora sta- 
nowisko i jego powołanie — jest całkiem naturalne, 
zrozumiałe i w zupełności do wytłomaczenia. - Naogół 
jednak obie książki przedstawiają się bardzo dodatnio, 
a dla każdego, kto się sprawami kożcielnemi w Polsce 
interesuje, są wprost niezbędne. Zaznaczyć wypada 
w końcu, że stoją one nieporównanie wyżej, od podob- 
nej już dyletanckiej pracy pana Piekarskiego p. t: 
„Prawdy i Herezje”, 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 
MONACHJUM. Kongres Stowarzyszenia im Gu- 
stawa Adolfa. W dn. od |—3 września b.r. odbyło się 
w Monachjum Walne zgromadzenia Stowarzyszenia im. 
Gustawa Adolfa, które większością głosów przyznało 


zborom ewangelickim na Wołyniu główny dar Stowarzy- 
szenia w kwocie 20.000 marek niem, 


PRACA UNICKA WŚRÓD PRAWOSŁAWNYCH. 
Prasa kstalickainodnie, ze, pod koniec 1934 raku a te- 
renie Polski było 45 parafji obrządku wschodnio-bizan- 
tyjskiego, 19,000 wiernych i 59 kapłanów, w tem | bi- 
skup, 32 kapłanów obrządku wschodnio-bizantyjskiego 
i 26 kapłanów zakonnych. Trzeba zaznaczyć, że pro- 
paganda katolicka wśród prawosławnych napotyka na 
wielkie trudnosci. Ew.-Pol. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Plac Mirowski 4. 


Dnia 30. XL r. b. w sobotę we własnej siedzibie 
odbędzie się 


WIECZOREK TANECZNY 


Vigo zl cdn o ann AH 
W czwartek 5 grudnia o godz. 20-ej odbędzie się 
pogadanka na temat; „Stosunek człowieka wierzącega 


do świata". Referuje stud. teol. S. Kożusznik. 


Porządek nabozeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej 
Dnia | grudnia | niedziela adwentowa. 
godz. 9 r. naboż. w kaplicy azp. ka. Michelia. 
9.15 r. naboż. szkolne (sala kont.) ks. pref. Krenz. 
9,30 r. nab. niemiec. (Hebr. 10,19— 25) ka. p. Lath. 
„u 11,30 r- nab. główne, (Hebr. 10, 19-25) ka. p. Michelis. 
wyświęcenia s. djakanis dokona NP W. Ka. Biskup Bursche. 
1,15 pp. nabożeństwa dla dzieci, ks. djakon Riiger. 
10.30 r. n. na Nowem Bródnie ka. w. Wittmeyer. 
10:30w./n. w ów. (Grachowska 73) t||adwiszezok. 
Š *330 pp. ©. dladzieci kot Jadwiazczak: 
E 5 po pol nabożedstwa waali konf. ka. Witmeyet. 
„ 7 w. naboż. w świetlicy (Żytnia 36) ew. Burchardt. 
Dnia 3 grud.7,30 w. n. b. wśw. Żytnia 36) e. Burchardt. 
NIE OSCZENE a u LS teoa dwico 
zi 8. w. w sali konf. ke. Michelis. 
9 rano nabożeństwo komunijne. 
7, w. MH n. adw.ks, prof. Michejda i ks. prof. 
[Szerud a, 


AKWA 
ZAM 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Pulawaka 4) 
Dnia | grudnia, | niedziela adwentowa g. 10 rano naboż. 


|odprawi Ks. Senjor Gloeh. 
Dnia |.Xil o g. II m. 15 naboż. dla dzieci, Ks. Sen. Gloch. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 


w Warszawie. 
ad dnia 1.XII. da 7. XII. 35 r. 


Codziennia prócz niedziel 

6.30 Audycje poranna, 8 audycja dla szkoł, 11.57 Sygnal eza. 
au i hejnał, 12.03 dziennik południowy, 15.15 przegląd giełdowy. 
15.30 koncert. 16.15 muzyka, 19 wiadomości rolnicze. 19.10 zapo- 
wiedzi programu. 19.20 koncert, 19.30 wiadomości sportowe, 19, 0 
pogadanka, 20.55 obrazek z Polski wepółczennej. 

Niedziela dn. |. XII. 1935 r. 1215 Poranek muzyczny 13.00 Słu- 
chawisko 14,00 Fragment 14,20 Muzyka 15.00 Godzina rolnika 16.00 
Dla dzieci 16.15 Koncert 16.45 „Cała Polaka śpiewa” 17.00 Orkiestra 
17,40 Migawki regionalne” 18.00 Recital śpiewaczy 18.30 Słuchowiska 
19.30 Płyty 19. Co czytać" 20.00 „Nasza marynarka gra" 20.45 
„Wyjątki z pism Piłsudskiego”, 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Na wesołej Iwowakiej fali 21,30 Feljeton 22.00 Wspomnienie 22,30 
Muzyka taneczna. 

Panieóziałak. dn. 2. XII 1935 r. 


12.03 Dziennik południowy. 
a 15,30 Tria nalonawe 16.00 
„45 Skecz 17.00 „Sprawa 
w Lidze Narodów" 17,15 Minuta poezji 17.20 Koncen 17.50 
nka 18,00 Muzyka 18.30 Dla dzieci 18.45 Muzyka 19.00 Skrzyn- 
ka rolnicza 19,35 Sport. 19,50 Pogadanka 20.00 Audycja żołnierska 
20,30 Kanceri 20.45 Dziennik wiecz. 21.00 Koncert 21.45 Wieczór 
literacki 22.15 Wiązanka opereikowa 23.05 Muzyks. 

Wtorek dn 3. XII. 1935r. 12.15 Audycja 12.30 Muzyka 13.25 
Chwiłka gospodarstwa 13,30 Z rynku pracy 15.30 Pieśni 16.00 Skrzyn- 
ka P.K.O. 16,15 Muzyka 16.45 „Cała Polska śpiewa” 17.00 Od- 
czyt 17.50 Skrzynka językowa 18.00 VII Koncert 18.30 Szkic lite- 
racki“ 18.45 Malodje z oper 19.35 Svon 19,50 Pogadanka aktualna 
20,00 Orkiestra 20.40 Dziennik wieczorny 21,00 Koncert 22.00 Płyty 
22,30 Odczyt 22.45 Odczyt 23.05 Muzyka, 
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Sroda dn. 4.XL.1935 r. 12.15 Pagadanka 12.30 Orkiestra 13.25 Piątuk dn.6.XII. 1935 r. 12.15 Audyeja 12.40 Orkiestra 13.25 
Chwilka gospodarstwa dom. 15.30 Muzyke 16,00 Dla dzici 16.20 Chwilka gospodarstwa domowego 13,30 Z rynku pracy 15.30 Muzy- 
Recital śpiewaczy 16.45 Rozmowa ze słuchaczami 17.00 Odczyt 17.20 ka16.01 Dla chorych 16.15 Orki a 16.45 Pogadanka 17.00 Reopr- 
Muzyka 17,50 Świat się śmieje 18.00 Duety 1830 Skrzynka ogólna taż 17.20 Pieśni 17.50 Porad aport. 18.00 T op. 63 Webera 
18,44 Muzyka 1900 Poznajmy przepisy 19,35 Sport 19.50 Pogadanka 18.30 Pogadanka 18.45 pieśni 19,00 Skrzynka rolnicza 19,35 Sport 
20.00 Tranami. 20.30 Sture walce 20.45 Dziennik wieczorny 21.00 19.50 Biuro Śtudjów 20,00 Monolog 20.10 Koncert 22.30 Muzyka. 
XIV Audycja 21.35 Wiersze 21.50 Pogadanka 22,00 Muzyka 23,30 Sobota dn. 7. Xil. 1935 r. 12,15 Muzyka 22.45 Koncert 13.25 
Odczyt. Chwilka gospodarstwa domowego !4.30 Muzkka 15.00 Fragment 

Czwartek dn. 5. XII, 1935 r. 12.15 Poranek 13.00 Frazmenty 15,30 Recital fortepianowy 16.00 Lekcja franc. 16.15 Orkiestra 16.30 
13,25 Gospodarstwa domowe 15.30 Utwory 16,00 Opowiadanie Skrzynka techniczna 16.45 Cała Polska śpiewa 17,50 Pogadanka 18.00 
16.15 Koncert 16.45 ła Polaka śpiewa” 17,00 Odczyt 17.15 Mu- Dla dzieci 18.30 Przegląd wydawnietw 10.40 Pogadenka 18.45 Mu- 
zyka 17.50 „K ka i wiedza” 18.00 Recital 18.45 Muzyka 19.00 19,0! Przegląd rolniczy 19.35 Sport 19.50 Pogadan. 20.00 Operetka 
Nowiny leśne 19,35 Sport 19.50 Pogadanka 2000 Koncert 20,45 20.45 Dziennik wiecz. 24.00 Audycja 21,30 Wesoła Syrena 22.00 
Dziennik wiecz. 21.00 Słuchowisko 21.45 Koncert 23.05 Muzyka Kaneert 23,05 Muzyka. 
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E. MIESZKOWSKI 


NAJWIĘKSZY WYBÓR KAPELUSZY 
i CZAPEK MĘSKICH 
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|| WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 53 I! 
l! AL. JEROZOLIMSKIE 18 | 
| m MARSZAŁKOWSKA 109 | 

| | TARGOWA 44 Il 


WILNO, MICKIEWICZA 1. 


BIURO TECHNICZNE WYNAJEM I ZAMIANA 
i Sa FORTEPIANÓW, PIANIN 
E- B E H s É E R l — WSZELKIE REPERACJE | STROJENIE 
Warszawa, Tłomackie 3. Telefon 2-72-41 P A WEE "EFC EAJIRSD"R 


WARSZAWA, ul BARBARY Nr 10 — 17 

POLECA Przy zbiegu ulic Żulsńskiego i Poznańskiej. 
Armaturq wod parową. Rury gazowe, kotłowe i łączniki Oa 
do nich, Szczellwa do kotlów, maszyn parawych i pomp 
Płyty uszczelniające: Azbestowe i Klingeritowe. WĘŻE gomo- 
we də pary, wody i t, p. ora» parciane (pożarowe). Wyroby INŻYNIER MIERNICZY PRZYSIĘGŁY 


gumowe i kauczukowe, Pasy transmisyjne skórzane, balata z 


Troki surowcowe i pergaminawe. Pampy OSWALD DENG E L 


„ rotacyjne, atudzienne i parowe Uchwy- 

Inżektoty „Resiering” Narzędzia Warszawa, Żórawia 40 m 2, tel. 8.76-96. 
rzemieślnicze. TAPCZE szmerglowe, lrakowe i krążkowe, Piły k -a ë s 3 
tartaczne.— Maszyny garbarskie. NOŻA ameryk. do fale i szpali- Wykonywuje wszelkie prace miernicze, jak pomiary, 


maszyn. Ceny konkurencyjne. parcelacje miejskie, letniskowe, wiejskie, spo- 
rządza płany i odrysy dla hipotek i t. p. 


wielbłądziej 
skrzydłowe „Allw. 
ty do tokar i wi 


Prenumerata „Glasu Ewan 
Plebania przy Ewang. Ko: 


wynosi: kwartalnie 3 zł. miesięcznie Í al.  Wpłacać można w udmininiracji. — Na rece k 
Puławska 4. tel. 


Garnizanowym Puławska 4. Adres dla czasopiar: zamiennych | lmtów do redakcj 


Redaktor Ka. sanilor FELIKS GLOEH Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Logos 
Drukarnia „Głosu Ewangelickiego”. Warszawa. Puławska 4. tal. B. 90-13. 


